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CEN Y O G ŁO SZ EŃ :
Za w iersz m ilim etrowy przed j 
80 g ro szy , w tek śc ie  55 gr., j 
za tekstem  25 gr. O g ło sz e ­
nia tabelaryczne 50 proc., aj 
św iąteczne 25 proc. drożej, j 
D robne o g ło sz en ia  po 5 
10 g r o sz y  za wyraz. N aj-, 

mniej 1 z).

Sosnow iec, czwartek 5 stycznia 1928 roku. Cena numeru 10 prószy .
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W ydaw ca: H elena M onsiorska. —  Red. odp.: W iktor M onsiorski. | |  F I L  J E :  Będzin, hotel Bristol, teł. 5-98; Grodziec, uiica Kościuszki.

^  ,Jv Najtańsze i najpraktyczniejsze w użyciu s ą  m

|  Piece kaflowe przenośne §
^  różnych wielkości.

Piece te oraz inne wyroby ceramiczne, jako to: kafle 
biaie i kolorow e, naczynia, w azony, d o n i c z k i

produkuje

K£RAE»S
Sosnow ieka Fabryka W yrobów Ceram icznych  

S o s n o w ie c ,  u l ica  C z a r n a  2, r ó g  K r a k o w s k ie j  i 1 - g o  M aja .
P iece naszej fabrykacji nabyć m ożna w fabryce lub m agazynach: W -go'
1. Grajcera, M odrzejow ska 22 i W -go S . T objasza  M odrzejow ska 2 5 . ^ ^ ^

Od poniedziałku 2-go stycznia r. b.

II serja

Casanova
W roli głównej

Iwan Mozżuchin
Następny program: „BESTJA MORSKA'

Co pić w limie ?

Tylko P O iC Z - S I N A L C O .
Napój ten w sm aku daleko lepszy ód  ponczu zwykłego, 

ma jednak tę wyższość, że nie zawiera alkoholu i jest

fani Jak woda.
Kto raz wypit Ponczu--S inalco , fen już go  nie zamieni 

na żaden inny trunek.
Wyrób nagrodzony na wystawie katowickiej medalem 

srebrnym fabryki wód gazow o-ow ocow ych

E. Kosmala, Sosnowiec.

Skład M ateriałów Aptecznych

MAURYCY REINER w  S o sn o w cu
poleca ozdobne kasety, perfumy krajowe 
i zagraniczne, wodę koiońska, pudry, my­
dła, aparaty do golenia oryg. Gillette'a,
:—: :—: pulweryzatory i t. p. :—: :—:

Odezwa przedwyborcza
bezpartyjnego bloku w spółpracy z rządem.

Rokowania 2 Niemcami
ivs Ibyć podjęte 12 bm.

0
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0
0
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BERLIN, 4. t . n ngenbęrgow sk i  
»Der T ag« stwierdza ponownie, że 
w polsko-niemieckich rokow aniach 
handlowych, które będą znowu p od­
jęte 12 bm. s trona niemiecka nie za ­
mierza dążyć do rozszerzenia tych 
rokowań na spraw ę traktatu o s ta ­
tecznego, lecz będzie jedynie się s ta ­
rała, jak twierdzi dziennik, o wyjaś­
nienie sp raw y  ewentualnej walory-

WARSZAWA, 4. 1. W  najbliż­
szych dniach ukaże się odezwa 
przedwyborcza bezpartyjnego bloku 
w sp ó łp racy  z rządem. O dezw a ta, 
utrzymana w fonie bardzo spokoj­
nym, krótka i- treściwa, wskazuje 
na dotychczasowe błędy w rządach  
przedmajowych państwa, na s z k o ­
dliwość rządów partyjnych i wybu­
ja łą  władzę sejmu i nawołuje do dal­
szej w spółpracy  z rządem m arsza ł­
ka Piłsudskiego, który uzyska ł s o ­
bie wielkie uznanie w kraju, Odezwa

podpisana ma być przez wybitniej­
szych przedstawicieli wszystkich 
niemal stronnictw polskich, kó ł g o ­
spodarczych  i stowarzyszeń w wszyst­
kich województwach. W związku z 
powyższem dowiadujemy się, że 
komitet g łów ny bezpartyjnego bloku 
w spó łpracy  z rządem występuje już 
do zorganizow ania  szeregu okręgo­
wych komitetów wyborczych ze zna- 
nemi osobistośc iam i na czele, któ­
rych nazwiska nie zos ta ły  dotych­
czas  ujawnione.

C~ULe ł  sztabu litewskiego utrzymuje kontakt z n iem cam i
w Prusach W schodnich.

KOWNO, 4. 1. W  kołach poin­
formowanych twierdzą, że ppłk. Ple- 
chewiczius, szef litewskiego sztabu 
generalnego, ulrzymuje od lat śc is łe

stosunki z niemiecką si łą  zbrojną 
w P rusach  W schodnich a mianowi­
cie z organizacjami mililarnemi.

zacji ceł polskich, bez czego bo ­
wiem nie m ożna nietylko ustalić ta­
ryf celnych traktatu osta tecznego, a 'e  
także w t. zw. małym P ak  ac ' - ( 
becne rokowania styczn iow e .ocz' - 
s ię  będą dookoło  sp raw y  kontyyen- 
tów przywozowych, a mianowicie 
nierogacizny i węgla po lsk iego  do 
Niemiec i towarów przem ysłow ych 
niemieckich do  Polski.

Pisma donoszą że...
Stan  z a s ie w ó w  oz im y ch  w  P o lsce .

S tan  zasiew ów  ozimych w woje­
wództwach centralnych i wschodnich 
przedstawia się niekorzystnie. S ilne 
mrozy, przy równoczesnych m ałych 
opadach śniegu, wyrnądziły  zasie­
wom poważne szkody.

— Z godnie  z  zapow iedzianą n a  
stacji pogranicznej K ołosow o odby­
ła  się wymiana więźniów politycz­
nych między P o lsk ą  a  Sowietami. 
Sowiety zam iast  32 osó b  w ydały  
nam zaledwie 11 więźniów, w za­
mian za co otrzymali 9-ciu kom uni­
stów, w tej liczbie niebezpiecznego 
szpiega Ilinicza, o raz jego wspólnicz­
kę Marję S kokow ską . Pozatem  P o l­
ska  w ydała Sow ietom  kilku niebez­
piecznych terorystów. Przeznaczeni 
do  wymiany komuniści Burm ane i 
Dziarski zbiegli już przedtem z wię­
zienia polskiego.

— We wtorek o godzinie  3-ej 
nad  ranem między Łukowem  i Siedl 
cami, z pociągu  osobow ego  w ag o ­
nu III klasy w biegu w yskoczyło  
dwóch eskortow anych  przez polic­
janta więźniów, którzy byli skuci w 
kajdany. Więźniowie wpadli pod ko ­
ła  pociągu i ponieśli śmierć na miej 
scu. Jeden z nich skazany  był na 
dożywotnie więzienie, drugi na 12 
lat więzienia.

— W projektach dekretu o s ą ­
downictwie, jaki wkrótce ujrzy św ia­
tło dzienne, pow stało  zasadnicze za ­
gadnienie, czy sędziami m ogą być 
kobiety — gdyż jeszcze przed kilku 
dniami w projekcie dekretu widniało 
zastrzeżenie, iż sędziami m ogą  być 
tylko osoby  płci męskiej.

Ostatni jednak projekt zmienia 
ten paragraf na korzyść kobiet i 
powiada, iż sędziami m ogą  być... 
(wymienia się kwalifikacje), na to ­
m iast  nie wymienia się płci. O dnosi

się  to oczywiście do  sądow nic tw a 
ogólnego. C o  do sąd ó w  przysięg­
łych mają tam zas iadać  tylko męż­
czyźni.

— Ministerjum sprawiedliwości 
rozes ła ło  do  uzgodnienia poszcze­
gólnym  ministerjum projekt ro z­
porządzenia prezyuenfa Rzeczypo­
spolitej o karach za szp iegostw o i 
innne przestępstwa pokrewne.

— W najbliższym czasie ukaże 
s ię  rozporządzenie prezesa rady  mi­
nistrów, przyznające funkcjonariu­
szom  policji państwowej dodatki 
specjalne (strawne) za  pracę w g o ­
dzinach pozasłużbowych.

— Wczoraj ob radow ał w gm achu 
sejmu centralny komitet P.P.S. Do­
wiadujemy się, iż w trakcie ob rad  u- 
s ta lono  już kolejność nazwisk kan­
dydatów  na państwowej liście wy­
borczej P.P.S. Na pierwszem miej­
scu figuruje nazwisko Ignacego D a­
szyńskiego

W razie doprow adzenia  uo  tina- 
lizacji rokowań z socjalistami nie­
mieckimi na Górnym  Ś ląsku  i na 
terenie Łodzi w sprawie bloku wy­
borczego  P.P.S., na  liście państw o­
wej znaleźć się m ogą reprezentanci 
socjalistów niemieckich. Rokowania 
z socjalistami niemieckimi zakończa 
ne być mają w najbliższy piątek lub 
sobotę.

M ęc z e ń stw o  k a w a ler ó w .
C zy kawalerzy s ą  męczennikami? 

Opjnja publiczna uważa stan kaw a­
lerski za jakiś rajski b łogostan , wol 
ny od trosk, zgryzot, dodatku urzęd 
niczego na dzieci i teściowej. A jed­
nak  rada  belgijskiego m i a s t a  
Brabancji jest innego zdania. O- 
to burmistrz tego miasta wniósł na 
posiedzeniu rady  miejskiej projekt 
wprow adzenia podatku kawalerskie­
go, jak to już jest we Włoszech na 
nieżonatych mężczyzn od 25 do 60
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lat. R a d a  m ie jsk a  o d rz u c i ła  jed n ak  
fen projekt, m o tyw ując  p o  w n a s tę ­
pu ący  sp o só b :  » b e z w a ip ic n ia m e ż- 
cz y z n a  czy kobie ta , gdy- id ąh fm ern  
p rzez  życie, s ą  silniejsi. M o g ą  w s p ó ł  
nie s taw ić  c z o ło  g ro ż ą c y m  im. c io ­
so m  losu. Kto jed n ak o w o ż  p o z o s ta ­
je w s tan ie  bezżennym  i d o b ro w o l­
nie rezygnu je  z k o rzy śc i  m a łżeń s tw a  
ten musi m ieć  d o  tego  w a ż n e  pow o  
dy. W ła śn ie  fakt, że  o n  s to i  s a m  w

życiu , z d a n y  w y łą c z n ie  na  p rzy jac ió ł  
i zn a jo m y ch ,  o z n a c z a  już d o s ta te c z n ą  
karę .  W o b e c  teg o  nie b ęd z iem y  p rzy ­
p o m in a ć  już tym n ieszczęś l iw ym  ich 
m ę c z e ń s tw a  i z  teg o  p o w o d u  o d rz u ­
c a m y  p ro jek t  o p o d a tk o w a n ia  k a w a ­
le r ó w ^

— »R zeczp o sp o l i ta«  poda je ,  że  
p. Jan W alew sk i m a  z ram ien ia  
partii p ra c y  k a n d y d o w a ć  w o k rę ­
g u  w ło c ła w sk im .

I óhcy oP©lsce»
Z  okazji n o w e g o  ro k u  o m a w ia ­

na by ła  sy tu ac ja  n a s z e g o  p a ń s tw a  
z a ró w n o  p rzez  sw oich , jak  i p rzez
obcych .

Z ac iek aw i z a p ew n e  czy te ln ików  
n aszy ch  p o ró w n a n ie  tych są d ó w , z 
k tó ry ch  jeden w y g ła s z a  u l t ra -n a ro -  
clowe «O jczy zn a» ,  w y d a w a n a  w 
Kielcach p rzez  ks. A d a m a  B ła s z c z y ­
ka, a d rugi — w y g ło s i ł  a m b a s a d o r  
f rancusk i  na  przyięciu  n o w o ro czn em  
na  zam ku .

« 0  czyzna», k tó ra  n a  sw ój s p o ­
s ó b  krzepi du ch a  n a ro d o w e g o  
w ś ró d  nielicznych czyte ln ików , p rze ­
w ażn ie  ze s fe r  w ło śc iań sk ich .

W  n o w o ro c z n y m  num erze  pisze:
« M o żn a  pow iedzieć , że  d la  n a ro ­

du  n a s z e g o  ro k  u b ieg ły  z a z n a c z y ł  
s ię  tylko ujem nie —  w szędz ie ,  g d z ie  
sp o jrzeć ,  jest n iew eso ło .  N ajw ybit­
n ie jsze  zd a rzen ia  —  to w a lk a  rząd u  

'L  se jm em , p o w ó d ź  w  M ało p o lsce ,  
pożyczka z a g ra n ic zn a ,  u k ła d y  z 
n iem e am  i, w idok i na  po ro zu m ien ie  
z Litwą. Ż a d n a  z tych s p ra w  r a d o ­
śc i  nam  sp ra w ia ć  nie m oże, bo  n a ­
wet u k ła d y  z n iem cam i i p o ż y c z k a  
z a g ra n ic z n a  s ą  ro b io n e  z  wielkiemi 
us tęps tw am i po lilycznem i, co  d la  n a ­
ro d u  jest tn?akarzające».

T a  pr.-' " ' t a r c z y  chyba , by  
pi’Z'cn.o . * a ',  i  i m cie trzew ieniu  p a r -

..^ .4 k tó ry  w rzy s tk o
• r z e i s ta w ia  w ko lo rach  n a jcza rn ie j­
szych , byle ty lko pon iżyć  rz ą d  p o -  
rnajow y w o cz a c h  nielicznych, na  
szczęśc ie ,  wte’hiltow.

' ’ raz ,  jak  o c e n i ł  sy -  
lua> .. ... . p o lsk ie g o  a m b a s a ­
d o r  f rancusk i  p. L a roche .

S k ła d a j ą c  życzen ia  n o w o ro c z n e  
p. p rezyden tow i Rzplitej a m b a s a d o r  
p rzem ó w ił  w  im ieniu k o rp u s u  d y ­
p lo m atycznego .

P o d n ió s ł  on  p rzed ew szy s tk iem  
ra d o s n y  d l a  n a s  fakt, że  P o l s k a  
dzięki p rzezo rn y m  i ro zu m n y m  p o ­
su n ięc io m  rząd u  m arsz .  P i ł s u d s k ie ­
g o  s p o ty k a ć  m oże  ro k  now y  z w ia ­
rą i nadzie ją ,  że d a lszy  b ieg  n a s z e ­

g o  życ ia  p a ń s tw o w e g o  w e w sz y s t ­
kich  jeg o  dz iedz inach ,  n ab ie ra jąc  z 
k a ż d y m  w p ro s t  dn iem  ż y w sz e g o  tęt­
na, w na jb liższym  c z a s ie  o s ią g n ą ć  
m o ż e  pe łn ię  rozkwitu.

W  p rzem ów ien iu  tern s tw ie rd za  
p. min. L a ro ch e ,  że  « d z ia ła !n o ść  g o ­
s p o d a r c z a  P o lsk i  w z m a g a  s ię  z 
d n ia  na  dzień. A kred y to w an i  w  
P o ls c e  d y p lo m ac i  s ą  św ia d k a m i 
faktów , k tó re  d o w o d z ą  s z y b k ie g o  
rozw oju  p rzem y s łu ,  ro ln ictwa, h a n ­
dlu i c o ra z  to d o sk o n a lsz e j  o rg a n i ­
zacji p ra c y  co  w  konsekw encji  
w z m a g a  p o w s z e c h n y  dobroby t.

P o ż y c z k a  z a g ra n ic zn a ,  k tórej n a ­
s tęp s tw em  b y ła  p rzed ew szy s tk iem  
s tab il izac ja  w alu ty  polskiej,  s ta n o w i­
ła  w  o c z a c h .c a ł e g o  św ia ta  oczy w i­
s ty  d o w ó d  o s ta tn ie g o  po d źw ig n ięc ia  
s ię  P o lsk i .  P o ż y c z k a  w y k a z a ła  w sz y s t  
kim, k tó rzy  mieli je szcze  p o d  tym 
w zg lędem  w ątp liw ośc i ,  jak wielkie 
p e rsp e k ty w y  rozw oiu  m a  przed  s o ­
bą  P o ls k a  i jak  b a rd z o  u z a s a d n io n e  
żyw ić  m o ż e  nadz ie ie  na p rzy sz ło ść .

T a  p o m y ś ln a  sy tu ac ja  Po lsk i ,  bę­
d ą c a  r e z u l t a t e m  pa tr io tycznych  
p o c z y n a ń  i p ra c y  c a łe g o  n a ro d u  
w z m o c n io n a  z o s ta ła  p o n a d to  p rzez  
po litykę  ła d u  i pokoju . N a z g ro m a ­
dzen iu  ligi n a ro d ó w  s tw ierdz ić  b y ło  
m o ż n a  sz c z e ro ś ć  i energ ię , z  ja k ą  
rz ą d  po lsk i  p r o p a g o w a ł  ideę pokoju . 
W ó w c z a s  to  rz ą d  po lsk i  w n ió s ł  cen­
ny  i w y ró żn ia jący  s ię  p rzy czy n ek  do  
w y s i łk ó w , u jaw n io n y ch  w G en ew ie  
d la  u trw alen ia  p o k o ju  m ięd zy  p a ń ­
stw am i.

O s ta tn io  z a ś  rz ą d  po lsk i,  rep re ­
z e n to w a n y  p rzez  s w e g o  z n a k o m ite ­
g o  k ie row nika , w sp ó łp ra c u ją c  z  in- 
nemi p a ń s tw a m i w  ło n ie  ra d y  ligi 
n a ro d ó w  n a d  ro z s trzy g n ięc iem  z a ­
g a d n ie n ia  sz c z e g ó ln ie  d raż liw ego ,  o-  
s i ą g n ą ł  s u k c e s  jakna jbardz ie j  z a s łu ­
żony: w ysiłk i  jego  z o s ta ły  uw ień ­
czo n e  zn ies ien iem  a n o rm a ln e g o  i 
n ie b ezp ieczn eg o  s ta n u  rzeczy”. Min. 
L a ro c h e  w y ra ż a  nadzieję, „że ta  roz ­
t ro p n o ś ć  i u m ia rk o w an ie ,  u jaw n io n e

Yve.l'na Parnbaud i E. Siron

Bicetre
140.

Powieść.

P o s z e d ł  n a ty c h m ia s t  z a a re s z to ­
w ać  zbrodniarza.. .  N iech  s ię  w y tłó -  
m a c z y  z czasu  p rzed  s ą d e m -  P ó j ­
dzie  na gilotynę...

—  Nie, to nie nastąpi! —  z a w o ­
ła ła  M arcela  p rze rażona .

— D laczeg ó ż  to, s k o ro  jes t  w in ­
n y m ?

— N ie  jest w innym , wiem dobrze...
M arce la  w s t rz y m a ła  s ię  nagle .

W c z a s  sp o s t rz e g ła ,  że oburzen ie  om al 
nie p o p c h n ę ło  ją do  w yznan ia ,  co 
najmniej p rzed w czesn eg o .

T ry s k a ją c y  z oczu  F a b ia n a  gniew , 
u czy n i ł  ją o s trożną .

— Niech pani m ów i dalej. W ła ­
śn ie  c z a s  pow iedz ieć  w szy s tk o .  W ięc  
c o  p a n i  w ia d o m o ?

—  Nic nie wiem.
— N ic ?  G dzie  p an i  b y ła ś  w  chw i­

li, g d y  m o rd o w a n o  h ra b in ę  de Yille- 
g e n le ?

— G dz ie  byłam?...
—  T ak ,  gd z ie  pani b y ł a ś ?  P o ­

s y ła łe m  po  pan ią ,  lccż s łu ż ą c y  nie 
z a s ta ł  cię w pokoju.

M arcela ,  p rzecu w a jąc  w tych s ło ­

w ach  w s tęp  d o  a taku  n o w e g o  i g r o ­
źn ie jszego ,  nie w ied ząc  co  o d p o ­
wiedzieć , o d rz e k ła  bez n am ysłu .

—  Z a p e w n e  s p a ła m  i nie s ł y s z a ­
ła m  w o łan ia .

—  T łó m a c z e n ie  to  u sz ło b y ,  g d y ­
b y  nie to, że  s łu ż ą c y  w c h o d z i ł  d o  
p o k o ju  pani.

—  W c h o d z i ł  do  p o k o ju ?  w yją­
k a ł a  zm ieszan a .

—  W c h o d z i ł  i n ie z a s ta ł  pani, 
Ł ó ż k o  z a ś  b y ło  n ie rozebrane .

W  tak im  raz ie  m u s ia ła m  p rzech a ­
d z a ć  s ię  w parku . Rzeczyw iśc ie , 
p r z y p o m in a m  so b ie  teraz. T en  s t r a ­
s z n y  w y p a d e k  p o p lą ta ł  m yśli moje... 
C h c ia ła m  s ię  p rze jść  n a  św ieżem  
pow ietrzu .

—  S a m a ?
—  N atura ln ie ,  s am a .
—  O  jedenas te j  w n o c y  i w  ta ­

kim  k o s t iu m ie?  N iech  pani prze jrzy  
s ię  w  lustrze. M a pan i na  so b ie  
s tró j  w izy tow y i k ap e lu sz  na g łow ie.

—  C ó ż  p a n  w tern w id z isz  dz i­
w n e g o ?

— C o  w idzę  d z iw n e g o ?  Z u ­
c h w a łe  k ła m s tw o  i bezcze lność  pani. 
N a w e t  t łó m aćzen ia  nie o b m y ś l i ła ś  
dobrze . P o n ie w a ż  nie c h cesz  pani 
pow iedz ieć ,  g d z ie  b y ła ś ,  w ięc ja  ci 
pow iem .

—  C ie k a w a  jestem —  o d rz e k ła  
M arce la ,  k tó ra  pod  w p ływ em  u s ły ­
szane j  zn iew agi,  g o to w a  by ła  teraz 
w y z n a ć  w sz y s tk o  i c isn ą ć  m u  w

przez  rz ą d  po lsk i, n a g ro d z o n e  z o ­
s ta n ą  p rzez  d o p ro w ad zen ie  w k ró ­
tkim cz a s ie  d o  k o ń ca  dzieła, ro z p o ­
czę tego  w G enew ie, a  m ianow ic ie  
p rzez  n a w iązan ie  ca łkow ic ie  no rm a l­
nych  s to s u n k ó w  m iędzy  P o ls k ą  a Li­
tw ą ”.

Amb. L a ro c h e  w y ra ż a  nas tępn ie  
p rzek o n an ie ,  że w c iągu  rozpoczę tego  
r o k u  będz iem y św ia d k a m i  ziszczenia  
s ię  tych p o m y ś ln y ch  zapow iedz i j, 
że  rok  n ow y  da  P o lsc e  w yłączn ie  
p o w o d y  d o  z a d o w o le n ia  i dumy,

z czego  b ędą  s ię  c ie szy ć  w szyscy  
jej przyjaciele.

S ł o w a  pow yższe ,  k ió re  w y sz ły  
z u s t  p rzedstaw iciela  za p rz y ja źn io ­
n e g o  z  P o ls k ą  m o ca rs tw a  i w y g ło ­
s z o n e  z o s ta ły  w imienia całej d y ­
p lom acji  zachodn io -eu rope jsk ie j ,  re­
p rezen tow anej p rzy  rządzie  Rze­
czypospolite j ,  —  s ą  na lepszą o d p o ­
w iedzią  dla tych B ła sz c z y k ó w  którzy 
u znać  nie ch cą  ta. ni w kroczen ia  
P o lsk i  na  n o w e  d ro g i  rozwodu.

Zjazd rsstanu
Rzeczypospolite;
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W  n a d c h o d z ą c ą  niedzielę o d b ę ­
dzie  s ię  w W arszaw ie  wielki zjazd 
s ta n u  ś re d n ie g o ,  k tóry  zg ro m ad z i  
p rz e sz ło  1000 de lega tów  ze w szy s t­
k ich m ias t  R zeczypospolite j .  Z iazd, 
k tó ry  będz ie  t rw a ł  jeden dzień, zw o ­
łu je  r a d a  z jed noczen ia  zw iązku  
ś red n ieg o .

O b r a d y  o d b y w a ć  s ię  b ęd ą  w  s a ­
li ra d y  miejskiej i ro z p o c z n ą  się  o 
godz . 1 po  poł. p o  u roczys tem  n a ­
bo żeńs tw ie  i z łożen iu  w ieńca  na  
g ro b ie  N iezn an eg o  Ż o łn ierza .

Z ia z d  s tan u  ś r e d n ie g o  z w ła sz c z a  
w. obliczu zb lża jących  s ię  w yb o ró w  
d o p ro w a d z i  n iezaw o d n ie  do  b a rd zo  
d o n io s ły c h  w y n ik ó w  o d zw ie rc ied la ­
jący ch  s t a n o w is k o  m ie sz c z a ń s tw a  
w o b e c  rządu. K on so l id ac ja  s tan u  
ś r e d n ie g o  w P o ls c e  pozw ala  p rzy ­
p u szczać ,  że o d e g ra  ono  b a rd zo  p o ­
w a ż n ą  p o l i tyczną  rolę p o d c z a s  zbli­

ża jących  się z a p a s ó w  w yborczych .
P o d c z a s  z ja z d u  p o ru szo n e  bę 

dz ie  z a g a d n ie n ie  z a sad n icze ,  d la  
ro z w ią z a n ia  k tó reg o  ziazd z w o ła n o  
w  referacie  «Sfan  średn i,  a chwila  
b ieżąca» . P o z a  tern w y g ło sz o n y  zo ­
s tan ie  rów nież  referat pod  tyt. «P ze-  
m io s ło  w obec  nowej u s taw y  prze -  
m vsłow ej» . D y sk u s  a po  tym refera- 
< w yjaśni s t a n o w is k o  ziazdu w o­
bec  izb rzem ieśln iczych , k tóre  ta u- 
s ta w a  w prow adza . W reszc ie  p o d ­
c z a s  z jazdu  p o ru sz o n y  zo s tan ie  s z e ­
re g  s p ra w  drobnie jszych , k tó re  od- 
d aw n a  już d o m a g a ją  się  za ła tw ien ia .

Z iazd  z a p o w ia d a  s ię  b a rd zo  
licznie. O  o g ó lnem  za in te re so w an iu  
tym zjazdem  w całej R zeczy p o sp o l i ­
tej, d o w o d z ą  setki dek laracyj, jakie  
n a d e s ła n o  ze w szys tk ich  s t ro n  k ra ­
ju a za t h j ą c / c u  p rzy jazd  l icz ­
nych  d e . ^ n c y j .

izacie.ą
Bilans robót ub. sezonu. — S łow o o organizacji pracy. — Kanały 
oddane do użytku pub!.—Roboty zimowe. — Szkodliwa biurokracja. 

Zbliżający się sezon. — Kiedy będziemy mieli kanalizację.
D o w ielk ich  fnwestycyi mi skrch 

w  S o s n o w c u  zalicza  s ię  \ e rw- 
szy m  rzędz ie  u rz ą d z a n a  ob  _e k a ­
nalizac ja . U p ły w a  już z g ó rą  rok , 
jak  a m e ry k a ń s k a  firma Ulen i C o  
ro z p o c z ę ła  robo ty  kanalizacyjne . 
D o ty c h c z a so w ą  p rzed s ięb io rczo ść  tej 
firmy najlepiej oceni s ię  p rzez  w y­
k a z a n ie  o b e c n e g o  s ta n u  robót.

O tó ż  s k a n a l iz o w a n o  już n a s tę ­
p u jące  ulice: D ekerta , K ościelną, T a r ­
g o w ą ,  M o d rze jo w sk ą ,  K ow alską , 
W a rs z a w s k ą ,  S ienk iew icza ,  O s t ro -  
g ó r s k ą ,  N o w o k o śc ie ln ą ,  W spólną , 
W a rs z a w s k ą ,  3 -g o  Maja, P i ł su d sk ie -

tw a rz  u b liża jącę  p raw dę ,  g d y b y  ją 
z m u s i ł  do  tego.

—  S ę d z io w ie  h is z p a ń s c y  u trzy­
mują, że w każd em  śledz tw ie  dla 
w y ja śn ien ia  zb rodn i,  na leży  s zu k ać  
kobiety. O tó ż  m o żn a  zapy tać ,  jaki 
in te res  m ia ł  d o k tó r  D uclos  w z a ­
m o rd o w a n iu  mej m a tk i?  Dla o d k ry ­
c ia  teg o  t ru d n eg o  do  z rozum ien ia  
in teresu , na leży  sz u k a ć  kobiety . Z n a ­
laz łem  tę kobietę.

—  Ach! — z a w o ła ła  M arce la ,  
z m ie sz a n a  tym now ym , n ieprzew idy- 
w a n y m  zw rotem  rozm ow y.

—  K obie tą  tą jes teś  pani.
—  Ja! N ie  rozum iem  pana.
—  U d a je sz  pani, że mnie nie ro ­

zum iesz .  Ł a tw o  jest  pojąć d laczeg o  
tak  n ien aw id z i ła ś  pani mej matki, 
g d y ż  jej o d d a w n a  b y ło  w iad o m e  
ro z p u s tn e  życie  pani.

—  M oje życie  ro zp u s tn e?
—  T ak .  D o m y ś la ła ś  się  pani, iż 

o n a  w iedz ia ła ,  że  d o k tó r  D uc los  by ł 
k o c h a n k ie m  pani.

—  T o  k łam stw o! —  z a w o ła ła  
g ło s e m  d rżącym .

—  Nie zap rzeca j  pani. W iem  
o  w szystk iem . M atka  m oja- p rze­
s z k a d z a ła  ci w rozpuście , więc s p i ­
s k o w a ła ś  na jej życie. 1  ak ie  k o ­
biety, jak  pani, nie cofają  s ię  p rzed  
niczcm.

— Ależ p a n  m ó w isz  rzeczy  w s trę ­
tne!

—  Mniej wstrę tne , n iż  p o s tę p o ­

l ż J r  j -?  pL r? TTIł■ t T K K i r i u ,go, Nierniecką,
T ea tra ln ą ,  Krzywa, B ia łą ,  C zystą ,  
S a d o w ą ,  T o w aro w ą . N o w o b o g a c k ą ,  
O rlą , Aleje, Daleką  i D ługą. O p ró c z  
teg o  w y k o n a n o  .ko lek to r  „A“ od  
P rz e m sz y  na  d łu g o śc i  p r z e s z ło  T000 jj 
mrr., kol. „ C “ dłn jo sc i  o k o ło  £000 t 
mrr., o ra z  kol. „F “, m ający  d łu g o śc i  \  

2780 mrr a także  w y k o ń c z o n o  bu­
rzow ce  łll, V i VII, m ające  na  ce lu  
p o m o cn icze  o d c iąg n ięc ie  w ód  bu­
rzow ych  z  g łó w n y c h  kolek torów . 
R obo ty  p o w y ż sz e  s ta n o w ią  60 proc. 
ogó lne j kanalizacji .

Z a k ła d a n ie  kana lizac ji  na ulicach,

w an ie  pani. T o  ty, n ikczem na, uzbro i­
ł a ś  rękę  d o k to ra  Duclos. O n  jest 
z abó jcą ,  a ty jego  w spólniczką!

—  P a n  chyba  d o s ta łe ś  pom ie­
sz a n ia  zm ysłów... T o  co ś  s t r a sz n e ­
go!... Ani ja nie jestem w sp ó ln iczk ą ,  
ani on nie jest  zabójcą .  T o  pan  je­
s te ś  n ikpzem nym , zm y śla jąc  p o d o b n e  
oszcze rs tw a .

—  N iech pan i  s ię  nie unosi,  lecz 
upokorzy .  T y lk o  p o k o ra  p rzys to i  
pani. Z d em ask o w a łem ^  clę, n ie  d a ­
łem  s ię  o szukać ,  c isną łem  ci w tw arz  
tw ą zb ro d n ię  —  i to jest w szy s tk o ,  
c zeg o  na  teraz p ragną łem . Jak ieko l­
w iek  m o g ę  mieć uczucia  w y g ląd em  
z ab ó jcó w  mojej matki, o g ra n ic z ę  s ię  
u karan iem  tego, k tó reg o  o n a  w s k a ­
za ła .  C ieb ie  nie w ydam , g d y ż  i  b e z  
tego  d o sy ć  b ę d ą  m ówili o  nas. 
Ś m ie rć  mojej m atk i n ieszczęśliw ej 
będzie  p rzedm io tem  p ow szechne j  cie­
kaw ośc i .  Nie chcę  d o  b o le sn eg o  
ro z g ło su  tej s p ra w y  d o d a w a ć  h a ń b ę  
i zb ro d n ię  twoją. Niech w ła sn e  su ­
m ien ie  uk a rze  cię. T y lko  pani s a ­
m a  nie śc iąg a j  na s ieb ię  uw agi.  
N ie szczęśc ie  w esz ło  do  naszej ro­
dziny, s t a ło  się, lecz zam kn ijm y  
drzwi przed hańbą.

Fab ian , p o w ie d z ia w sz y  to. wy- 
s z e d ł  n a tychm ias t  i u d a ł  s i ę  d o  p o - ,  
kom, w k tó rym  s p o c z y w a ły  zw łoki 
h rab iny .

c. d. IL
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przeważnie pod jezdnia, nie sp ra ­
wiało większych trudności tereno­
wych, natom iast budowę kolekto­
rów, których trasa biegnie pod ob- 
cemi gruntami, często pod budyn­
kami, torami i t. p. w znacznej czą~. 
ści utrndniał również „konserw a­
tyzm" właścicieli gruntów. S p ręż y ­
ste jednak kierownictwo robót f-my 
Ulen, jak również energia przedsta­
wiciela magistratu, inspektora robót 
inwestycyjnych, skutecznie zw alcza­
ła  wszelkie przeszkody, dążąc  w in­
teresie m ieszkańców  do jaknajszyb- 
szego  wykończenia najpotrzebniej­
szej części kanalizacji.

Dążenia te sk ierow ały  się  prze- 
dewszystkiem do skanalizow ania  
ulic gęsto  zamieszkałych, jak Mo- 
drzejowskiej, Targowej, Dekerta, Ko­
walskiej, Kościelnej i innych.

O grom  pracy, w ykonanej w ub. 
sezonie zawdzięczać należy w dużej 
mierze, dobrej organizacji pracy, 
wzorowanej na  am erykańskim  sy ­
stemie.

Wysiłki w  tym kierunku, p row a­
dzono w początkach d rogą  ekspery­
mentów. W końcu sezonu, amery­
kański system zaaklim atyzow ał się, 
w ykazując dużą w artość naukowej 
organizacji pracy. Angielskie przy­
słowie („czas to pieniądz") ze sk ru­
pulatnością s to sow ane  było do naj­
mniejszego wysiłku pracy człowie­
ka, maszyny, czy konia. Zmechani­
zowanie pracy wzbudziło w począt­
kach niezadowolenie robotnika, jed­
nakże już po upływie tygodnia zro­
zumieli oni do sk o n a ło ść  podobnej 
pracy, w iększość bowiem zarobków  
przekraczała  do tychczasowe p łace 
dniówkowe.

Pom im o ukończenia sezonu bu­
dowlanego, a  także częstych

Policja p row adząc  energiczne 
śledztwo ce 'em zlikwidowania zor­
ganizow anej bandy pod w odzą zna­
nego bandyty Zielińskiego odkryw a 
coraz to nowe sensacyjne szczegóły  z 
działalności tej bandy.

Dziś już możemy podzielić się z 
naszymi czytelnikami ciekawemi 
szczegółam i, w jaki sp o só b  policja 
w pad ła  na trop złoczyńców, którzy 
usiłowali dokonać napadu na  kasę  
kolejową w Ząbkow icach.

B ezpośrednio  po nieudanym na­
padzie przybyli do  Ząbkow ic wy­
w iadow cy policji śledczej z S o sn o w ­
ca z kom. Kardasiewiczern na czele 
i rozpoczęli drobiazgow e śledz­
two. Idąc po ś ladach  bandytów, 
znaleziono po drodze kilkanaście 
łusek z wystrzelonych naboi, a tuż 
przy szosie  s tw ierdzono świeżo za ­
chowane jeszcze ś lady  kó ł  s a m o ­
chodowych, na których były nowe 
opony. Jednocześnie poiicja stwier­
dziła, że pomiędzy godziną  1 a 2 
w nocy ow ego dnia przejeżdżał 
przez Ząbkow ice sam ochód, w iozą­
cy z S cs . io w ca  dyrektora jednej z 
fabryk w Ząbkow icach. B adany  
szofer przejeżdżającego sam ochodu  
zeznał, że przejeżdżając szo są  pod 
Ząbkowicami, obok lasu, miiał czar­
ny sam ochód-taksów kę z S o sn o w ca  
marki «Ford», numeru sam ochodu  
jednak  nie zauważył, gdyż św iatło  
przy numerze w sam ochodz ie  było  
zgaszone.

M ając te dane, policja natych­
miast przeprow adziła  badanie tak­
sów ek w S o sn o w cu  i stwierdziła, 
że z opisem, pos iadanym  przez poli 
cię, zgadza się wygląd  2 taksówek 
Szofer jednej z tych taksówek po 
trafił wykazać swoje alibi, wobec

mrozów, f-ma Ulen w dalszym cią­
gu prowadzi roboty, związane z 
przejściem kolektorów pod torami i 
skanalizow aniem  ulic Leszno i No- 
wei, zatrudniająe przytern około  200 
ludzi.

Dążenia f-my Ulen w kierunku 
ukończenia robót pod torami jesz­
cze w zimie, spo tka ły  się z nowemi 
trudnościami ze strony  dyrekcji P. 
K. P., która w strzym ała zaczęte już 
roboty. S ta ran ia  f-my Ulen o po­
zwolenie dalszego  kontynuowania 
robót, których przerwanie w obec- 
nem stadjum spow odow ać może 
obsunięcie się torów, napotyka w 
dyr. P. K. P. na ciąg łe  odroczenia, 
przeciągające pilną spraw ę na nie­
określony termin. P rzerwa w robo­
tach także opóźni oddanie  kol. „C“, 
wraz z przyległemi skanalizowanemu 
ulicami do użytku publicznego.

C zęść  robotników, zatrudnionych 
przy robotach pod torami, zostało  
chwilowo zwolnionych, reszta zaś 
zatrudniona jest przy skanalizow a­
niu ulicy Leszno i Nowei.

C zekam y z niecierpliwością na 
szybką decyzję P. K. P., która ob­
chodzi nie tylko f-mę Ulen, lecz i 
większą część m ieszkańców  S o s ­
nowca.

Przysz ły  sezon przypuszczalnie 
rozpocznie się w marcu. Z powodu 
dążności jaknaiszybszego  wykoń­
czenia kanalizacji, tempo robót bę­
dzie przyspieszone i zatrudni więk­
szą  ilość robotników.

N a pierwszym planie jest budo­
wa stacji oczyszczeń i połączenie 
kolekfów, następnie skanalizow anie 
reszty ulic, przewidzianych w koszto­
rysie. A więc należy mieć nadzie­
ję, że kanalizacja  ukończona już bę­
dzie w początkach  p rzyszłego  rokń.

K.

czego zos ta ł  uwolniony, a szofer 
taksówki Nr. 24, Szafruga, pomimo, 
że wręcz zapierał się, bytności swej 
w Ząbkow icach, p lątał się jednak 
w swych zeznaniach, wobec czego 
zo s ta ł  aresztowany. Przyparty  do 
muru przyznał się w końcu do  u- 
działu w napadzie i zeznał, że w o­
ził z so b ą  znanych mu bandytów  
na czele z przyw ódcą bandy Zieliń­
skim. P o n ad to  zeznał on, że nie­
jednokrotnie już woził ca łą  bandę 
na różne wyprawy przeważnie na 
G. S lą rku .

A.resztowany szofer taksówki Nr. 
24, Safruga, jest synem znanego  w 
S osnow cu  przemysłowca. Ma on 
poza współudziałem  z b andą  Zielń- 
sk iego  na sumieniu szereg  innych 
przestępstw, a ostatnio, był on 
schwytany na przewożeniu przemy­
canego tytoniu.

B anda  Zielińskiego była bardzo  
dobrze zorganizowana. S a m  Zieliński, 
były mieszkaniec S o sn o w ca ,  ob ra ł  
sobie głównie za teren «uziałalno- 
ści» Zagłębie  i G. Ś ląsk .

Dziełem jego bandy była . sp ra ­
wa obrabowania kasy  fabryki w a­
gonów  w C hrzanow ie i kasy  m agi­
stratu chrzanowskiego, pozatem oni 
to obrabowali przed kilku tygodnia­
mi wraz z kasiarzami z S osnow ca , 
kasę  w Chorzowie, dwie kasy  w 
Tychach na Ś lą sk u  o raz  dokonali 
szeregu innych włamań i kradzieży. 
W w yprawach tych bra ł również u- 
dział aresztowany Kasprzyk.

Kasprzyk opowiada, że przed o- 
s tatnią w ypraw ą Zieliński, jako 
herszt bandy, odebrał  od  nich przy­
sięgę i sam  ją złożył, że żaden nie 
odda  się żywcem w ręce policji.

N A  M A R G IN E S IE .

0 snach w noc sylwestrową.
S n y  w noc sylwestrową mają 

tradycyjnie głębokie znaczenie i 
wpływ na losy śniącego, jego rodzi­
ny i jego przyjaciół, a choć trudno 
jest śnić w tę noc, w której każdy 
porządny  człowiek nie kładzie się 
spać, to jednak ludziom z mistycz- 
nemi skłonnościam i, uda się pokry- 
jomu choćby m ała  drzemka na kon­
cercie czy w teatrze przed w łaśc i­
wym obchodem Sylw estra. Każdy z 
takich szczęśliwców, któremu udało  
się  z łapać kaw ałek span ia  w tę noc, 
powinien dokładnie  zapamiętać sen, 
jaki miał. Bo choć każdy sen można 
rozmaicie fłomaczyć, to przecież są 
pewne s tałe  formuły, symboliczne 
tłumaczące dany  sen. Niektóre z nich 
przypominamy tutaj, jako najwięcej 
wypróbowane.

ś n ić ,  że s trzyka w uszach ozna­
cza nadm ierne przejedzenie się bocz­
kiem wieprzowym.

Doić czarnego  kota, oznacza kosz­
towną kołacie z p rzygodną znajom ą
1 utratę portfelu.

Widzieć siennik bez słomy, oz­
nacza świetne zbiory agrestu  i dyni.

Nie widzieć siennika oznacza 
przybytek w rodzinie bez w spó łu ­
działu śpiącego.

Jeść kw aśne  rzeczy oznacza nie­
miłą rozmowę z nieżyczliwym bru­
netem v/ niewygodnem miejscu.

Jeść słodkie rzeczy, oznacza od ­
bycie przechadzki lub przejażdżki 
do  sędziego śledczego.

Kraść lejce końskie, oznacza spo t­
kanie szanowanej osobistośc i w 
brzvdkiem miejscu.

S zczura  myć, oznacza odnowienie 
s tarego  m iłosnego  stosunku.

Być lizanym przez szczura, oz­
nacza ziazd rodziny.

C ałow ać usta przełożonego, oz­
nacza erotyczne powikłanie m ałżeń­
skie.

Kłaniać się  kogutowi, oznacza 
nieczysty złoty interes.

Jeść mrówki we śnie, oznacza 
przepowiednię ładnej pogody  na czas 
dłuższy.

Jechać za darm o  I klasą, ozna­
cza upadek przy najbliższych wy­
borach. »Przegl. Wiecz.«

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Styczeń  Dziś: Eucrenjusza 
g  lutro: T elesfora

W schód s ło ń ca  7.45 
Czwartek Z achód „ 5.53

RADIO.
Czw artek — 5 stycznia.

K A T O W I C E .
16.20 K om unikaty polsk . zw. zr-esz . 

g o sp . woj. śl.
16.40 W ykład język a p o lsk ieg o  (k.urs 

n iższy ).
17.05 O dczyt uf. „Lotnictwo jak o  czy n ­

nik cyw ilazacy in y" ,
17.45 T ransm .sja  z W arszaw y. A udycja  

-r^teracka.

18:55 K om unikaty.
19.10 R ozm aitości.
19.55 O dczyt pt. „P row adzen ie  sporbów  

w  teorii i w praktyce".
20.50 T ransm isja  z W arszaw y. K oncert 

w ieczorn y.
22 K om uikaty PAT.
22.50 Koncrt z kaw iarni „Atlantic",

Z S o sn ow ca .
(s) Z  p o s i e d z e n i a  z a r z ą d u  

m i a s t a .  Dn. 5 b. m. odbyło  się po­
s iedzenie z a r ’ ~ ' -"’asta, na którem
uchw alono ,ac  500 zł. na
zakup przyrząu^,v g im nastycznych 
dla hufca szko lnego  przy p rzyspo­
sobieniu ■ woiskowem; przeznaczyć 
subsydjum  w kwocie 2000 zł. na 
sam o p o m o c  związku akadem ików  
ko ła  zagłębian, o raz  na urządzenie 
pracowni fizyko-chemicznej dla 6 i 
7-mych oddziałów  szkó ł pow szech­
nych, postanow iono w yasygnow ać 
2500 zł.

Z arząd  m iasta  po dłuższej d y s ­
kusji uchwalił zwolnić podatników 
od kary od zaległych podatków 
miejskich za lara 1925 i 1826 r., aby 
dać im m ożność wywiązania się ze 
swych zobowiązań.

(s) Z  w y ż s z y c h  k u r s ó w  n a u ­
c z y c ie l s k ic h .  W ykłady na wyższych 
kursach nauczycielskich w S o sn o w ­
cu rozpoczną się w d. 9 bm.

(s) Z  t -w a  ś p i e w a c z e g o  „ E -  
c h o “ w  S o s n o w c u .  Dzisiaj dnia 5 
stycznia rb., o godz. 7.50“wiecz. (w 
sali Z.Z.P. ul. M arjacka 1), po krót- ■ 
kiej przerwie świątecznej, rozpoczy­
nają się lekcje śpiewu t-wa »Echo«.

Ze względu- na wyslęp towarzy­
stwa w dniu 6 b. m. ■— jaknajiicz- 
niejszy udział cz łonków  pożądany.

(s) Z e b r a n i e  d o z o r c ó w  g ó r n i ­
c z y c h .  Zebranie  zarządu i ctelega- 
tów sekcji dozorców  górn iczo-tecn- 
nicznych polsk iego  związku zaw o­
dow ego pracow ników  przem ysło ­
wych i handlowych w S osnow cu , 
odbędzie się w niedzielę dnia S-go 
stycznia 1928 r. o  godzinie 9.20 ra­
no w lokalu związku przy ul. W ar­
szawskiej 22.

C złonków  zarządu i delegatów 
sekcji dozorców  uprasza  się o  jak- 
najliczniejsze przybycie.

(s) O d e z w y  k o m u n i s ty c z n e .  
W czoraj na kop. Milowice nieznani 
o sobnicy  porozrzucali ulotki treści 
antypaństwowej.

Policja bibułę skonfiskow ała  i 
rozpoczęła  śledztwo celem ujęcia 
sprawców.

Z Czeladzi,
(c) U c ie c z k a  u m y s ł o w o  c h o -  * 

r e g o .  Dn. 3 b. m. um ysłow o chory 
W olenberg  Henryk zam. na Saturn ie  
oddalił  się z domu w niewiadomym 
kieruku.

Poszuk iw an ia  policji trwają.

Z G rodźca .
(g) D o  n a s z y c h  c z y te ln ik ó w .

Dziennik «E xpres  Z agłęb ia»  naj­
praktyczniej lest zam aw iać w filji 
naszej, a nie u pokątnych roznosi- 
ci.eli, którzy> nie dotrzyinuią s łow a i 
nie dostarczają  gazet clroć się tego 
podjęli.' I  ' "  L.O.P.P.?*» A  (i -C-J Will 

s i l i l i  i

Echa napada na kasą kolejową
w Ząbkowicach.

J ak  p o l ic ja  w p a d ł e  n a  t r o p  b a n d y t ó w .  — S z o f e r  S z a f r u g a  p o d  k lu ­
c z e m ,  — P o p r z e d n i e  w y p r a w y  b a n d y c k ie .  — O r g a n i z a c j a  b a n d y .



Nr. 4.

Sir. 4.

(a) N a  n o w y m  lo k a lu . S kłady  
hurtowni związku kupców cnrze- 
ścian w Grodźcu zostały przenie­
sione z d. 1 b. m. do nowego więk­
szego lokalu i w odpowiecmejszem 
miejscu w domu p G cgnotka przy 
ui. Kościuszki Nr. 552.

: /ieki staraniom  ruchliwego za- 
r/«,du związek otrzym ał koncesję na 
wyłączną sprzedaż soli, co przyczy­
ni się do podniesienia obrotów hur­
towni i pozwoli jej powoli wzmac­
niać sw ą działalność.

Z Dąbrowy.
(et) W y ra fin o w a n y  o s z u s t . 

W czoraj po południu w Dąbrowie 
obchodził sklepy z manufakturą, nie­
znany, lecz, jak należy wnioskować, 
rutynowany złodziej, który w spo­
sób podstępny stara ł się kupca o- 
szukać i w raz z wybranym towa­
rem, nie płacąc za niego, umiejętnie 
wynieść się ze sklepu. Podobną o- 
szukańczą operacię oszustowi udało 
się przeprowadzić u kupca Ungera 
przy ulicy Sobieskiego, gdzie zażą­
dał 5 metrów najlepszego materjału 
na kosijum damski wartości 160 zł.

Po otrzymaniu towaru ośw iad­
czył, że pieniądze pozostawił w są ­
siednim sklepie, po które się udał, 
pozostawiając zakupioną paczkę. 
Po  jakimś czasie właściciel sklepu 

• r r^wany, że klijent nie wraca, 
zabrał się do rozpakow ania paczki 
i __ przekonał się, że zam iast _ dro­
giego materjału, paczka zawierała 
siano i szmaty.

Z Olkusza.
\ gi, s t r a s z n a  śm ie rć . W Sm o- 

,euiu, gm. Pilica u M arka Opiły
m ieszkał teść jego 59-letni H. Dygas, 
który, ulegając prośbom  dzieci, od­
dał im m ajątek za życia, poczem 
zaczęto go traktować jak intruza. 
Zycie starca sta ło  się pasmem udrę­
czeń tak, że zrozpaczony kilkakro­
tnie usiłow ał odebrać sobie życie. 
W reszcie w wigilję nowego roku po 
awanturze z zięciem Dygas skoczył 
do głębokiej studni w ruinach zam- 
sm oieńskiego i poniósł śmierć na 
miejscu.

Za wydobycie zwłok z 50-cio 
metrowej głębokości studniarze za­
żądali 100 złotych, ale rodzina uwa­

żała, że zwłoki ojca nie są  tyle 
warte. I byłby starzec spoczywa, 
w wodzie do dnia sądnego, gdyby 
nie gmina, która zajęła się wydoby­
ciem" sam obójcy na swój koszt.

Z Myszkowa.
(m) O fia rn o ść  M y szk o w a . Ko­

mitet zbiórki na rzecz powodzian w 
M ałopolsce zebrał:

O d urzędników i robotników sp. 
akc. Steinhagen, W ehr i ska 664 zł. 
30 gr. od urzędników i robotników 
twa akc. A. Szm elcer (zebrał p. Wie 
czorek) 336 zł. 70 gr., od poszczcze 
gólnych mieszkańców Myszkowa 
zebrał p. E. S . 94 zł. 95 gr., od 
m ieszkańców M ijaczowa zebrał p. 
Pniak 65 zł. 20 gr.; od mieszkańców 
M yszkowa zebrał p. G łówniak 8 zł. 
65 gr., od robotników fabr.» Św iato­
wid* zebrał p. Hibner 133 zł. 35 gr., 
od m ieszkańców Pohulanki zebrał 
p. Ziajski 10 zł. 20 gr. od firmy i 
robotników tartaku »Praca« 27 zł. 
50 gr., od firmy Rajzman 25 z ł,  od 
urzędników i robotników twa akc. 
fabr. sztucznego jedwabiu zebrał Mi- 
sta Antoni 260 zł. 76 g r , od urzęd­
ników i robotników firmy B-ci Bau- 
erertz zebrał p. Konieczniak E dw , 
547 zł. 20 g r .  Od m ieszkańców St. 
M yszkowa zebrał p. Fr. Hyla 11 zł. 
70 g r ,  razem 2188 zł. 98 gr.

W szystkim p. p. ofiarodawcom, 
jak i tym którzy przyczynili się do 
tak poważnej zbiórki na biednych 
p o w o d z i a n ,  w i c h  i m i e n i u  
komitet sk łada serdeczne podzięko­
wanie.

Sum a powyższa zaniesiona zo­
sta ła  na ręce p. Kowalskiego, s ta ­
rosty zawierckiego.

(m) Z  k a rn a w a łu . Rzemieślni­
cy firmy twa akc. Steinhagen, Wehr 
i ska urządzili w Sylwestra zabawę 
taneczną w domu ludowym.

Dochód czysty wynosił 120 z ł, z 
tego przeznaczono na chrześcijań­
skie two dobroczynności 40 z ł, na 
kościół 25 z ł, na straż ogniową o- 
chotniczą 25 zł. i na pokrycie strat 
twu »Sokó!« 50 zł.

Zabawę roypoczęfo o godz. 8 
wieczór i bawiono się ochoczo do 
9 rano. Przygryw ała do tanów or­
kiestra firmy Steinhagen pod kierow­
nictwem p. Maja.

RstSzany s p  zaSja trzema strzałami swego ojca.
O h y d n y  m o rd  w T w a rd o w ic a e h  p o w . b ę d z iń sk ie g o .

We wczorajszym numerze dono­
siliśmy o wykryciu zabójcy gospo­
darza wsi Twardowic Nabrdalika, 
Szczegóły tej ohydnej zbrorii przed­
stawiają się następująco:

65-letni gospodarz wsi Tw ardo­
wic pow. będzińskiego posiadał 
pięciomorgowe gospodarstwo.

Przed paru miesiącami przepisał 
on na syna swego Piotra całą go­
spodarkę, pozostawiając jako
dożywocie używalność ?. -... ■ i za­
m ieszkał razem z synem i synową 
pod jednym dachem,

W ostatnich czasach wspólne po­
życie m łodego m ałżeństwa wraz z 
ojcem  staw ało sic coraz gorsze. 
Zdrów i czerstwy jszcze starzec 
począł zalecać się do jednej ze 
swych sąsiadek z zamiarem ożenie­
nia się. Syn, przypuszczając, że oj­
ciec nie da sobie wyperswadować 
zam ierzonego ożenku i że wówczas 
nie tak prędko zawładnie całym 
majątkiem i będzie on m usiał opu­
ścić dom ojcowski, a otzymaną zie­
mię oddać macosze, postanow ił nie 
dopuścić do tego.

Awantury z ojcem na tern tle

S a f k i e r n l a  „ S I E L A N K A ”
WŁ. BASZKOWSK1EGO.

Dąbrowa, 5-go Maja Nr. 1. Tcl. 80.
WIELKI WYBÓR CIASTEK, STRUCLI NADZIEWANYCH, ORAZ CU ­
KRY, CZEKOLADY HERBATNIKI, OZDOBNE BOMBONIERKI i t. p.

Pączki dwa razy dziennie św ieże.

Najtańsze ź ró d ło !  N a jta ń s z e  ź ró d ło !
j Pt p  jlffpsa Odbiorniki kryształow e z kondensatoram i wykwint- 
•M lilifijhP  nego wykończenia z pełną gwarancją. Całkowite 

instalacje odbiorcze od najprostszych do wielo- 
ląmpowych zakładane przez radjotechników specjalistów. Części 
radjowe gwarantowanej jakości po cenach konkurencyjnych.

B i u r o  T e c h n i c z n e  S iś ż .  A U T O W I  ft iO W IC S C !
JZIAŁ l l f l T ,  Dąbrowa Oórnloza U T e le fo n  Nr. 8 .

F a c h o w e  p o ra d y . Ł a d o w a u ie  a k u m u la to ró w .

staw ały się coraz częstrze i coraz 
gwałtowniejsze. Ostatecznie, nie wi­
dząc innego wyjścia, wyrodny syn 
postanow ił zabić ojca. W tym celu 
kupił sobie rewolwer, a wróciwszy 
przed dwoma dniami z pracy na ko­
palni, wszedł do izby i nic nie mó­
wiąc dał 5 strzały do siedzącego 
przy stole ojca.

Przeszyty kulami starzec runął 
martwy na ziemię.

O jcobójca z najzimniejszą krwią 
wyszedł z m ieszkania, zakopał obok 
domu rewolwer, a wróciwszy wszczął 
alarm.

Badany przez policję, plątał się 
w zeznaniech. Ostatecznie przyparty 
do muru, przyznał się do winy, 
twierdząc, że zabił ojca z zazdrości 
z powodu dopuszczenia się przez 
starca zniewolenia jego żony. B ada­
na jednak przez policję żona zabój­
cy nie potwierdziła słów  męża, 
wręcz oświadczając, że podobny 
wypadek nie m iał nigdy miejsca.

Ojcobójcę aresztowano i~p.od sil­
ną eskortą przewieziono do wię­
zienia.

t
fCołdry

gotowe i na zamówienie 
polsca Magazyn Bławatny

W. Mieszalski
S o snaw iec , Hale „R ozw oju” 

U d z i e l a m y  
k r edyt u .

G Ł O SY  P U B L IC Z N E .

W sprawls paktu wyborczego
W obec ukazania się wzmianki w 

prasie o zawarciu przez nas bloku 
z partji pracy podpisani oświad­
czają, że zawarcie bloku było o- 
mawiane i porozumienie nastąp ło, 
lecz ostateczne uwarunkowanie uza- 
leżnilliśmy od decyzji władz.

Zbliżenie się stronictw w myśl 
haseł listu pasterskiego uważamy 
za obowiązek każdego polaka-chrze- 
ścjanina. W yszukiwania dróg do 
tego zbliżenia się dla dobra kraju 
nie uważamy za żaden występek.
W Sosnowcu, dnia 4 stycznia 1928 r. 

Godlewski, wiceprezes C. li. D. 
Zórawski, sekretarz.

Choiński, członek.
Zam ieszczając powyższe oświad­

czenie, zaznaczamy, że w sprawie 
powyższej zabierzemy g łos jutro.

Red.

Zycie Gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszawa, 4.1.
W arszawa doi. 8.88 
Nowy-Jork 8.90.
Londyn 43.50 i sied. ósm . — 43.50 
Paryż 55.0S i trzy czw.
Wiedeń 125.93 
Praga 26.41 i pół.
W łochy 47.13 
Szwajcaria 172.08 
Holandja 559.68.
Doi. War. fr. obr. 8.88 i pół 

Tendencja słaba.

A K C J E .
W arszawa, 4.1.

Bank Dyskontow y 150.00 
Bank Handlowy 123.00.
Bank Polski 156.00—157,00 
Bank Zachodni 52.75—55.00 
Siła  i Światło 95.00 — 96.00 
C zęstocice 75.00 
Cukier 82.00 
W ysoka 143.00 
Węgiel 111.50—112.00 
Nobej 47.00—46.00 
C egielski 55.00—52.00 
Lilpop 42.50—42.25 
Modrzejów 48.50—49.00—43.00 
Ostrowiecki 90.00 —S9.00 
Rudzki 56.00—57.00 
Starachow ice 63.50—6.25 — 98.75 
Ursus 14.50— 14.25 
Zawiercie 35. 00—35.50 
Borkowski 20.75 
liaberbusz 166.00.

Tendencja: mocna.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, 4.1.

Zyto 58.80—59.80 
Pszenica 46.00—47.00 
jęczmień przemiałowy 53.00—55.00 
Jęczmień browar. 39.50—41.00 
O w ies 32.50—34.25 
Otręby żytnie 27.25—28.25 
Otręby pszenne- 27.50—28.50 
Mąka żytnia 70 proc. 55.50 
Mąka żytnia 65 proc. 57.00 
Mąka pszenna 65 proc. 66.50—70.50 
Groch polny 48.00—55.00 
Groch Viktoria 60.00—82.00 ,
Groch Folgcra 53.00—68.00 
Rzepak 61.00—68.00

U sposobienie spokoine.

Zawiadam iam y W W PP. Odbiorców, że z dniem 1 stycznia r. b. 
przenieśliśmy SKŁADY HURTOWNI ZWIĄZKU

do domu p. Oągnolka przy ui. Kościuszki ?3r. 352
Jednocześnie podajemy do wiadomości zainteresowanych, że o- 

trzymaliśmy koncesję na wyłączną hurtową sprzedaż SOLI i takową 
we wszystkich gatunkach posiadam y stale na składzie.

Z A R ZĄ D
ZW IĄZKU K U PC Ó W  C H R Z E Ś C JA N  

W  G R O D Ź C U .

Grodziec w styczniu 1928 r.

S JffK S S ŁgE S K

Ż ywot C zesław  zgubił dowód osobisty  
wydany przez Starostwo Będzińskie.

Borom Józef zgubił książeczkę kasy cho­
rych wydaną przez T-w o W arszawskie.

M ereżki m aszynow e ładne 20 groszy  
metr robią się  w Hotelu Bristol II-gie 

piętro pokój 22.
^ n tro łig a to rk a  zdolna poszukuje pracy w 

zawodzie introligatorskim.

Samochód karetka „Ford“ w dobrym sta­
nie na chodzie do sprzedania. Central­

ne garaże.

I

Ty/faroszek Franciszek zgubił książkę e- 
l 7 — merytalną wydaną przez k asę . bratnią 
kop. Wiktor. Zwrócić do Administracji Ex-
presu Zagłębia.
W  zakładzie Kasy C horych zgubiono do­

wód kolejowy wydany w Warszawie, 
na imię Reginy Jankowskiej, kióry unie­
ważnia się.

K uraj W ładysław zgubi! dowód osob isty  
wydany przez gm inę Kozłów pow. Mie­

chowski.

Druk. „Expresu Zagłębia11 Sosnow iec, ul. Teatralna, tel. 4-94


